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Z g o n  Ś. S t a n i s ł a w a ,  p o d ł u g  s t a r e g o  o l e j n e g o  o b r a z u  n a  d r z e w i e

1)0 R e d a k c j i  Przyjac iela Ludu.

Autor artykułu podróży malowniczej w Nr. 44 
rzyjaciela Ludu wspomina, iż dotychczas, oprocz 
oby lińskiego, nie zdarzyło mu się nawet za­

słyszeć o obrazie, przedstawiającym zgon S. Sta­
nisław a. —  Zoczywszy przypadkiem blisko 
dw usieczny obraz tego rodzaju u antykwarza 
Lissnera w  Poznaniu, pospieszani wierną tako­
wego W  W . MM. Panu przesłać kopią, z prośbą,

■
W . STM'S.
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o ła sk a w e  zamieszczenie w  Przyjacielu Ludu. 
O braz  ten, ile dowiedzieć się mogłem, niegdyś 
w łasność kościoła tutejszego Ś. M ikołaja , z k tó ­
rego dziś już  an i  śladu nie pozostało, «) b y ł  
obnoszony w  processyach przez niewiasty. T af la  
drewniana, na  k tórej z jednej strony zgon Ś. S ta­
n is ław a ,  z drugiej Narodzenie P ańsk ie  sa odma­
lowane, m a 2  stopy lO f  cala wysokości, a 2 
stopy 9 ł  cala szerokości. Po lewej stronie obrazu 
B o les ław  Śmiały  na b ia łym  koniu, w  stosunku 
zb y t  m ałym , w  zielonym płaszczu, z koroną i 
b e r łem  złotem, otoczony dworzanami, w’ydaje 
siepaczom ostatnie rozkazy dopełnienia k rw aw ej  
zemsty. Z  tych dwóch, wywleczonemu za obręb 
m urów kościoła i  zrąbanemu biskupowi, odcię­
ciem g łow y  ostatnie zadają  razy. N ad porąba- 
nemi i porozrzucanemi cia ła  częściami cztery 
b ia łe  unoszą się orły, a  nad wodą sadzaw ki 
z  p raw ej strony, gdzie palec świętego przypad­
kiem  wrzucono, widać płomień jasny . W  głębi 
ukazuje  się kościół otoczony morem i przy leg ła  
okolica. W  samej górze musiały być kiedyś 
rznięte i  w yzłacane arabeski,  czego jeszcze w y ­
raźne znajdują się ślady. Otóż cały  opis. —  
Odwrotnej strony obrazu, Najśw. Panno w  d łu ­
gim zielonym płaszczu nad żłobem, w  którym 
leży dzieciątko, a przy nim dw a aniołki k lę ­
czą; —  S. Józefa z la ta rk ą ;  —  dziwny po­
m ysł ! —  i dwóch pastuchów z dudami, w y­
stawiającej,  nie daję, gdyż p rzy  lepszych tego 
rodzaju  o b raz ach , mniej nas niniejszy obcho­
dzi. Pod względem sztuki, obraz odkopijowany 
mniej może zasługuje na uw agę , szczególniej, 
iż w iele stracił  przez niezgrabne odnowienie go 
jask raw  emi kolorami; pod w zględem jednakże  
zapadłej  dla nas starożytności i narodowego 
przedmiotu, dziś szczególniej w malarstwie p raw ie  
nieznanego, dla nas obojętnym być nie może. k) 

Poznań, dn. 20. Czerwca 1838 r.
M....

Handel zbożow y, tak krajowy jak  
za^ran i czi iv.

(Z ręhopismów senatora Soczyńskiego.)

Od pierwszych zawiązków siedzib na ziemi 
naszej, z b o ż e  nieprzestało być nigdy celniejsze'm 
żywiołem mieszkańca, a przedaż najważniejszym 
przedmiotem zachodów jego. Sama ważność przed­
miotu, objawia nie małe trudności, na które się 
natrafia, w przyjęciu pewnych zasad i ogłoszeniu 
stósownych przepisów, handlu zbożowego doty­
czących. Rozprawiać nad użytecznością wolności

a) Stał na tumie za drugim chwaliszewskiin mostem 
na prawo, rozebrany w r.  1816 czy 1817. P .  It,

b) Rcdakcya z wdzięcznością przyjmuje tę  pracę 
naszego ziomka, który swym pięknym talentem nieraz 
juz  ozdobił Przyjaciela Ludu. Żałujemy tylko, ze nieu­
dolne pióro naszego rysownika, nie oddało wszystkich 
piękności oryginału,

handlu zbożowego, zbytnią jest rzeczą, gdyż 
każden z nas pojmuje dobrze, j a k  jes t nieodzo­
w ny, nietylko równy rozkład żywności między 
ludem, ale nadto, jak  jest zarazem potrzebny 
w  okolicach przynajmniej odpowiednych i chów 
bydła , któremu więcej niekiedy, ja k  samej upra­
w ie  zbóż, oddawać się należy. Nie możemy 
przecież pominąć tu pewnych uwag nad W'ply- 
wem spekulacyi kupczących ziarnem, mających 
zawsze na celu obiecywane poskoki, postęp w ce­
nach ; dla których właśnie zboża zakupyw ać zwykli .

Gdyby zbiór i plon, rok rocznie jednakim 
b y w a ł ;  niebyłoby nic trudnego, ja k  po żniwach 
kraj cały stósowną ilością zboża zaopatrywać, 
w agę rozkładu pewną ustanawiać i to na rok 
cały. Lecz w  porządku przyrodzonym inaczej 
się dzieje; pew na zmiana, przemian, w  ogól­
nych kraju zbiorach, mniej więcej ma miejsce, 
a jakkolw iek , u nas przynajmniej zw ykle , pewnym 
nadmiarem od potrzeb własnych, niebo życzliwe 
cieszyć się dozw ala ;  jakko lw iek  z doświadczenia 
wiemy, że zdarzają się i pyszne nawet rok po 
rok przez trzy i więcej kolejnych po sobie lat,

I urodzaje ; je d n ak ie  nietrudno o wypadki,  i e  po 
| obfitych nieurodzajne następować zw yk ły .  W y ­

padek właśnie ten dał przemysłowi i fry marce 
zbożowej początek; jakoż chw ila,  w której z po­
wodu obfitych zbiorów, ceny zbóż spadaja, jest 
momentem ocuceń spekulantów. A  najprzód zie­
mianie, a zwłaszcza zamożniejsi, przywierają sto­
doły (gum na), zamykają spichrze, niewidać ich 
na targach, nie wychyla ją  się z domu, chyba na 
zw iad y ;  niebawem kupcy, a następnie fryma- 
rze (przelewacze) i owo zgubne żydostwo w y ­
stępuje, goni za ziarnem, młóci, zbiera, na wsypki 
ładuje, a tak wszyscy radząc dobrze sobie, my­
ślą tern samem o dobru powszechnem, albowiem 
są twórcami zapasów' na przednówki ciężkie, lata 
nieurodzaju, sam głód op ła k an y ;  oni to pewni 
kolei nieplonu, nadmiar zbiorów skupując, gro­
madząc, te'in samem zbytniemu spadaniu cen za­
skakują, a przynajmniej wagę pewną na targach 
utrzymują, i samemu nawet marnotrawstwu, lekce­
ważeniu, tamę k ładą.  Najżyzniejsze kraje, rólnicy 
ziemi nawet obiecanej, proszowskiej, sandomir- 
sk ie j ,  nie bywająż w stosunku do chlebodajnej 
ziemi jeszcze w potrzebie? mogąż, mimo w y d a­
rzony obfity nawet plon, obejść się bez w yw ozu , 
targów, pozbycia ziarna; słowem chować zboże 
na lata nieplonu, drożyzny ? Zate'rn idzie, że 
zaraz po żniwach, targi pełne są zboża i spada­
nie cen nieodzowne, mianowicie w krajach, jak  
n. p. u nas, gdzie kupczące zw ykle  zbożem ży­
dostwo, drobne ma kapitaliki, lub tam, gdzie są 
obostrzenia i kary na fry markę, Z łe  tego ro­
dzaju pomnaża jeszcze okoliczność, iż lud nieda­
leko patrząc, żyjąc dziś ty Iko na jutro, kupując 
codziennie ty le jedynie chleba, i lego  spożyć może, 
jest tym samem mniej więcej wystawiony na 
zmienność cen i zdzierstwa przekupniów. Na- 
stępność jest i ta, że koniecznie potrzebna opieka



3

rz ą d o w a ,  p e w n a  kon tro la  na  n ieuw agę  i obojętność 
pospolitego ludu ,  ró w n ie  j a k  szachra js tw o sp e k u ­
la n tó w ;  inaczej g d yb yśm y  odstąpil i  zasady ,  że 
zbiór letni w inien , ile można, w y żyw ić ,  utrzymać 
ca la  ludność przez rok  ca ły ,  aż  do now ego żniw a, I 
g dy by śm y  zapomnieli o oszczędności, zaniedbali 
t a r g i ;  g ło d u  nieodzow nego  n a  w y p a d e k  każdego  
n ieu rodza ju  s ta l ibyśm y się sp raw cam i.

U trzym ują  n iek tó rzy ,  że spekulanci zaw sze  
są  k lę s k ą  d la  k ra ju ,  że na  p rzypadek  nieurodzaju, 
z a m y k a ją  w sy p k i ,  a  do prow adziw szy  drożyznę 
do na jw yższego  szczy tu , p o w szech n e j  nędzy 
s ta ją  się p r z y c z y n ą ;  lecz sąd  rzeczony je s t  ty lko  
po zo rn ym ; potrzeba  a lbow iem  ogromnego k a p i t a łu  
n a  zak up  mass w ie lk ich  z ia rna ,  s tra ty  nadto od 
p rz e m y s łu  tego rodzaju  nieoddzielne, a  nakoniec  
od pow iada jący  procent, korzyść  ju ż  w id o czn a ;  
oto są okoliczności, k tóre  sk ła d y  zbóż o tw ierać  
z w y k ły .  P łonne  rów nież  je s t  p rzypuszczenie ,  że 
przeb ieg le js i  z m a w ia ć  się z w y k l i  i trzym ać w  umó­
w io n y ch  c e n a c h ; bo tam przyna jm nie j ,  gdzie  jest 
w olność  h and lu ,  n igdy  n aw et  d ługo  trw aćby  ów 
sp isek  nie m ó g ł ;  po trzeba  robienia groszem i poło­
żenie wielu speku lan tów , ró w n ież  od pow szechnego  
n iew o ln y ch  b raku  pien iędzy , a  nadew szystko  już  
dopię ty  cel za rob ku  oczek iw anego , uchyla ją  ów 
zarzu t .  O w sz e m  ten jedy n ie  k ra j  w  p raw d z iw ie  
o p ła k a n y m  znajduje  się s tanie ,  w  którym  rów nie 
ziemianie j a k  kupczący ,  zapasów' żyw nośc i p o ­
zb aw ien i  są.

Z as tan ó w m y  się te r a z ,  czem je s t  ow o o d ­
wieczne zd an ie :  „ ż e  kto chce, ażeby  obfitość 
b y ła  w  kra ju ,  niech z akaże  w y w o zu  w szelkiego 
zboża za gran icę .44 N iepodobieńs tw em  jest, aby  
targ i p e łne  zaw sz e  zboża b y ły ,  jeże li  nań  k u ­
pujących nie m am y. Jeżeli na jednym  targu 
pełno bv ło  zboża, a nie m ożna by ło ,  dla  zakazu 
naby w ających  i w y w o żąc y c h ,  nadm iaru  jego  spie­
n iężyć ; któż na drugi ta rg  i po co ma p rzy jeż ­
d ż a ć ?  Urodzaj nad potrzebę k ra jo w ą ,  to jest 
nad możność u trzym ania  gminy od roku  do roku  
zb io ró w ,  p rz y  zakaz ie  wy wozu za granicę, ró w ny  
je s t  k lęsce  n ieurodzajów  rz e c z y w is ty c h ; a lbo ­
w iem  obfite zb iory , p rzepe łn ia jąc  bez pokupu  
targ i k ra jo w e ,  bezcen rodząc , upadek  ich n ieo­
dzo w n y  z rządza ją .  N iem o żna  temu d aw ać  w ia ry ,  
j a k o b y  taniość w y n a g ra d z a ła  się po prostu obfi­
tością u ro d z a jó w ; i ow szem , d łuższe postrzeżenia 
p rz e k o n a ły ,  że różnica w  obfitości, czyli w  plonie 
zbóż, nie rów nie  w iększy  w y w ie ra  w p ł y w  na 
ceny z ia r n a ; aniżeli różnice podobneż  w  ilości 
jak iego  bądź  a r ty k u łu ,  na przedaż w y s taw io n e g o ;  
a lbow iem  za najm niejszym b rak iem , niedostatkiem 
zboża ,  jak o  rzeczy p ierw szej po trzeby do opę­
dzan ia  życia is totnego ż y w io łu ;  cale massy ludu 
na tychm ias t  p osk ram ia ją  w sz e lk i  inny w y d a tek  
na przedmioty mniej do życia potrzebne. „ N ie  
dam, potrzeba mi na  c h le b ,44 oto w ie lkie  p r z y ­
s ło w ie ,  w iekam i lat ug run tow an e .  Z tąd  to szu­
kan ie ,  pokup ch leba ,  zw yższa  natychm ias t  ceny 
zboża więcej n aw e t ,  nad sam rzetelny  is totny nie­

dostatek ziarna . A  nadto , jeże li  zapasy zboża 
są zbytnie, za  w ie lk ie ,  zpożycie tegoż bynajmniej 
nie  pomnażają w  tymże stósunku. Jeżeli tedy 
nie wolno w yw ozić  zboża, a zdarzy się obfity 
urodzaj,  następność prosta jes t,  że bezcen jego  i 
n iedola  ziemianina, r ó ln ik a ,  dz ie rżaw cy ,  p o w ­
stanie znac zn a ;  k tó ra ,  na p rz y p ad ek  zdarzonych 
ty lko  trzech  po sobie la t  u rodza jów , zupełny  i 
n ieodzow ny, z w łaszcza  pomniejszym posiadaczom, 
u padek  zgotuje. Nie koniec na t e i n : zakazy  w y ­
w ozu  zboża gubiąc posiadaczy, zgubny również 
w y w ie ra ją  w p ły w  i na spożyw ających  (k o n su ­
m e n tó w ) ;  rola nieodpowiadając, idzie w  zan ied ­
banie; odłogi i całe gospodarstwo, popęd, popraw'y 
jego i doby tek ,  upadać  z kolei muszą. T y m  cza­
sem niechże nadejdz ie  rok nieurodzaju, o ileż zgu- 
bniejsza n iepow sta je  reakeya  ? nieplon albowiem 
z nieurodzaju i zmniejszone zbiory z up adku  
u p ra w y  pól, n ieodpow iada jąc  prostej naw et po­
trzebie k ra jow e j ,  n ies łychaną  drożyznę, a naw et 
sam głód sp ro w ad z ić  mogą. Z  tego w y p a d a ,  
że k ra je  rólnicze, chcące uniknąć  rów nie  g łodu , 
j a k  zmienności szkodliw ej w  cenach z ia rn a ;  
p ow inny ,  mianowicie w  latach plennych, na w y ­
w óz  zboża  za granicę n ie ty lko  pozw alać, ale 
n aw e t  w szelk iem i sposobami u ła tw ić .

Co się tyczy stanu przec iw nego  rzeczy, to jes1 
obostrzeń, lub zakazów  w pro w adzan ia  zboża do 
k r a j u ; ten lubo n iek iedy  i w  naszych okolicach 
z pow odu rozgraniczeń między p row ineyam i zda­
rza  s i ę ;  na jw ięcej atoli obce do tykać  z w y k ł  p a ń ­
s tw a .  System rzeczony, rów nież  zgubny , to ma 
do siebie, że dw o ja k o  do tk l iw ym  je s t ;  albowiem 
przez zakaz  dow ozu i przym us żyw ien ia  się 
z w ła sn e j  ziemi i to p łonne j ,  rodzi się koniecz­
ność nieszczędzić n a k ł a d u ,  pomnażać zachód 
u p ra w y ,  czyli jedn ym  s łow em , zw iększonem i 
ofiary zboża naby w ać ,  a tern samem drożyznę, 
ceny, podw yższać .  T am  to przyczyny  w a han ia  
się cen w  urodzaju i nieplonie w  stósunku geo­
m etrycznym  postępując, rów nież  dla producentów 
j a k  konsum entów  zgubnem i są.

Po lska  b ędąc  kra jem  szczególniej rólniczym, 
zb ożoda jnym ; z daw ien  daw n a  żyw iąc  miliony 
ludów , i k ra jów  nie mało u trzy m u jąc ;  nie dz iw , 
że nieprzeliczoną liczbą p rzy d u m k ó w  zaszczycana 
i czci, próśb, posels tw , szczególniej od narodów  
europejskich , w  biedzie  sąs iadów  b y w a ła  też 
p rzedm iotem . I  tak  n. p. H o r  n i  u s  Po lskę  
E g ip tem  europe jsk im , C a l l i m a c h u s  ludów  i 
n a rodów  ż y w ic ie lk ą ,  C o l o s y a r i n u s  kra jem  
b łogos ław ionym , L u j s t s  śp iżarnią  holenderską, 
P o m p o  n i  u s  k ra jó w  karm icie lką  i t. d .  nazy­
w a li .  Nieprzeliczona również jest liczba poselstw 
o chleb do Polski,  i w różnych czasach i od ró­
żnych narodów' w y p ra w ia n y c h .  W  roku 1392, 

1 św iad ec tw em  Curickena , F rancya ,  Anglia, niemniej 
H o lan d y a ,  do k ilkuset  okrętów ła d o w n y c h  z b o ­
żem z samego (jrdańska w y w io z ły ,

1 41 5 ,  im perator i p a tryarcha  konstantynopoli­
tań sk i ,  w y p ra w i ł  posłów  do Polski, b łagając
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o chleb, zwłaszcza dla krajów najazdami zniszczo­
nych. W ła d y s ła w  Jagiełło  litując się potrzebie, 
o tw orzy ł przystań morza czarnego Kaczybej dla 
wszystkich nieszczęśliwych Francyi mieszkańców, 
podobnie ja k  się to działo za W ielkiego K az i­
mierza, któren nietylko swoich, lecz i obcych 
ludów i krajów ojcem być nigdy nieprzestawał. 
B i a ł o g r ó d  był wówczas miejscem głównych 
targów na zboże, a z wszystkich przystań mórz, 
granice Polski, wówczas kwitnącej, stanowiących, 
okręta obywateli krajowych pszenicą ładowne, 
aż do Cypru i innych wysp morza śródziemnego 
żeglowały.

1590. Ż yw iła  Polska głodem morzoną Genue, 
Toskanią i sam Rzym.

1593. Klemens V II I .  radząc klęsce krajowej, 
w y p ra w ia ł  posły do Polski z prośbami, w sku­
tek czego zawijały ładowne ziarnem okręta pol­
skie i holenderskie do C i v i t a - V e c c h i a ,  L i -  
w o r n o ,  G e n u y  i t. p. portów włoskich. Był 
to tenże sam Ojciec święty i przyjaciel szcze­
gólny P o lak ó w , któren pierwszy sprowadzał 
z Polski do Rzymu piw owarów, i sztukę wa­
rzenia piwa polskiego w stolicy świata ćhrze- 
ściańskiego zaprowadził i upowszechnił.

(C iąg  dalszy  n as tąp i.)

D a w n e  pieczecie królowej J a d w ig i  
i x iąząt litewskich.

W  I V  tomie pomników historyi i literatury 
polskiej, wydanym w K rak .  1837 r., zaw iera- 
jącym : rozprawę C z a c k i e g o  o prawach m a­
zowieckiej], interesowną biografią G r z e g o r z a

z S an o k a ,  przez Kall im acha, w  łacińskim ję ­
zyku, i wiele listów, umów, poselstw, i innych 
ważnych historycznych oryginalnych dokumentów; 
są także dw a dyplomata, tojest: list królowej
J a d w ig i , pisany roku 1387 do rajców k rako­
w sk ic h ,  w zy w a jąc ,  aby króla W ła d y s ł a w a ,  
męża jej i teraz i na przypadek śmierci je j ,  za 
pana uznaw ali ;  drugi: Dyplom Jagiełły , w. xię- 
cia l i t e w s k . , dany w K rew ie  roku 1385 posłom 
królowej Elżbiety, wdow y po Ludw iku , królu 
węgierskim i poi., którym dane przez posły swoje 
S k irge łłę  brata i Borysa obietnice, sw ojem i braci 
sw oich imieniem, potw ierdza,  i przy nich za łą ­
czone są pieczęci: dwie pięknej Jadwigi,  jedna 
bez pogoni (Nr. 2 ) ,  kiedy jeszcze ostatnia iskierka 
nadziei połączenia się z kochanym Wilhelmem 
nie zgasła ; druga już z pogonią (Nr. 1 ) ,  kiedy W i l ­
helm na Czarnej wsi ukrywać się musiał. Po pra­
wej stronie są pieczęci trzecli braci W ład y s ław a  
Ja g ie ł ły :  jedna Witów da, co to w r a z z Z y n d r a -  
mem z Muszkowic pod Dombrową (Tannenberg),  
potęgę K rzyżaków  na zawsze złamał i Tatarów 
w jassyr zabierał (Nr. 1 ) ;  druga Korybuta (Nr. 2),  
przodka wiśniowieckich x iążą t ,  a trzecia Lig- 
wena (Nr. 3 ) ,  mało znanego w historyi.  Pan W  i - 
ś n i e w s k i, w ydaw ca Pamiętników, zasługujących 
na większą uwagę uczonej publiczności,  temi 
słowy kończy przedmowę do ostatniego poszytu:

„Pom nik i radeby z serca łączyć przyjemność 
z pożytkiem; znajdąli wsparcie? W  Morawii, 
na Pomorzu, w  Łużycach, w  Rossyi, piśmienne 
dawnych czasów pomniki gromadzą gorliwie, 
wydają ozdobnie, a nawet z przepychem. P o ­
le  w 6 j  i U s  t r y  a ł  ó w  wydają wiele pism do 
łiistoryi polskiej z X V II .  w ieku; pułkownik
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M u c  h a nó  w, Żółkiewskiego Pamiętniki wydal 
w Moskwie po polsku, z tłumaczeniem rossyj- 
skiem. Łaskaw y czytelniku! jeżeliś kopii P a ­
w i a  d e  K o c k ,  kup też i Pomniki, choćby 
tylko za pokutę: ukrywać ich przed córką, lub 
niedorosiym synem nie potrzebujesz, a wydawcę 
postawisz w możności drukowania tomów nastę­
pnych. Milczysz! i obojętnie spoglądasz ! W iedz­
że, iż biskup Załuski morzy! się głodem, żeby 
książki skupować. Uśmiechasz się z litością! 
ciebie widzę historya nie obchodzi. Arab pędzi 
na koniu kolo piramid, a nigdy mu jeszcze do 
głow y nie przyszło zapytać: kto, kiedy, i na co 
to pobudow ał?  O jakże  jeszcze wiele pomiędzy 
nami A rabów !“  Tak się uskarża zacny w yda­
wca na brak pokupu swej pracy. Oby to ogło­
szenie w piśmie naszem tak ważnego i pożytecz­

nego przedsięwzięcia, nie było bezskuteczne'm i 
postawiło wydawcę w możności wydawania dal­
szego ciągu.

O początku pieczątek i podpisów w na­
szym  kraju, oraz o początku dawania 

krzyżyków  na podpisach.
Używanie herbów, z początku na tarczach 

rycerzy użytych, a potem w  pieczęć przeniesio­
nych, od niepamiętnej starożytności na północy 
pochodzi.

W  kraju polskim jednak ,  dopiero za K az i­
mierza Sprawiedliwego urzędowa pieczęć w roku 
1180 osębę wyrażająca, pierwszy raz pokazała 

[ s ię ;  a orla białego na pieczęci pierwszy W ła -

UTTIIW ,^
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dyslaw  Łokietek, w roku 1303 użył. X iążęta  
ruscy, za herb brali j e ź d ź c a  w s z y s z a k u  
n a  k o n i u .  Użytku ich pieczęci nikt nigdzie 
nie dostrzeg ł;  lecz gdy W ła d y s ła w ,  xiążę opol­
ski, za Ludw ika,  króla węgierskiego, zaczął b y ł  
pod imieniem xiążęcia ruskiego różne nadawać 
p rzyw ile je ;  więc dopiero u niego, tego rodzaju 
pieczęć, mianowicie w  nadaniu wśi Droszowa 
w  samborskiem roku 1375, dała się widzieć. 
O w e pieczęci, do 14 wieku, były wciskane za­
zwyczaj w  w osku różnego koloru. W  wieku 15., 
zaczęto massy używ ać; ta w wieku 16. została 
powszechną. Przylepianie niekiedy na opłatku 
pieczęci, dopiero od Zygmunta I. wzięło swój 
początek. O w e woskowe pieczęcie do 12. wieku 
zawieszano tylko na zawiaskach pargaminowych, 
w  wieku zaś 13. przewlekano sznurki jedw abne 
z koloru, jak i  sobie który król obrał. Na Rusi 
by ł  używany kolor ponsowy. Samo zawieszenie 
pieczęci w przywileju, było tak ważne, ze żadne 
już więcej nie były potrzebne formalności. W y ­
mienieni w ew nątrz  św iadkowie w  większej, lub 
mniejszej liczbie, oznaczali tylko mniejszej lub 
większej wagi przywilej. Do roku 1495, nie 
używano nigdy papieru, lecz wszystkie p rzyw i­
leje były  pisane na pargaminach. Zygmunt I. 
dopiero od r. 1506, zaczął własne dary  i inne 
publiczne pisma podpisywać, co potem na zawsze 
utrzymało się. Co się tycze herbów  i pieczątek 
prywatnych, tedy najprzód rzeczą jest nieza­
wodną, szyszak, koń albo onego znamię w pod­
kowie, tudzież strzała, lub zwierz z mocy i siły 
swej, albo z chytrości charakteru w  sztuce wo­
jennej do męstwa przymierzone, i t. d., były naj- 
powszechniejszemi znakami herbu; a krzyże od 
w ypraw  na Krucyatę, gdzie i 1‘olacy często przy­
wiązywali się, miały być dodane; druga rzecz 
w ty in jest pewna, że herby takowe były w ła ­
snością i godnością famiiij.

Przyłożenie onych zastępowało także miejsce 
podpisów. Polska w  r. 1413 zawierając najpier- 
wszą w H o r o d l e  unią z L itw ą, największy 
znak jedności i równości w  tern zdaw ała  się 
okazać, że familie polskie, familiom litewskim 
dar z swych herbów zrobiły i dozwoliły onych 
używać. Statut zaś roku 1347 świadczy, iż aby 
synów młodych wstrzymać marnotrawstwo, za­
kazano im za życia ojców pieczątek nosić i uży­
wać. W  prywat nych Iranzakcyach najdawniej­
sza pieczęć daje się widzieć w dziale synów 
Adryana z Lubomira w r. 1188. i na tranzakcyi 
także dzielczej Jacka i W itolda z Wielopola, roku 
1 1 1 3 ;  o tern wszystkiem najsławniejszy z pisa- 
rzów tego wieku o starożytnościach narodowych 
Tadeusz Czacki zaświadcza.

W zględem  zwyczaju podpisów, co do p rzy­
wilejów królewskich, powiedziało się już wyżej, 
że te dopiero od Zygmunta I, zaczęły się. Ten 
sam przedtem zwyczaj, tojest: że 'm onarchow ie 
nie podpisywali sami swych przywilejów, t rw a ł  
takoż i u postronnych narodów. Jeden tylko

ów' s ław ny Pipin, k ła d ł  krzyż, miasto podpisu, 
a syn jego, Raró l W ielk i ,  k ła d ł  cyfrę. W  W ł o ­
szech, w Hiszpanii i w Francyi, w  wieku 8., 
krzyże, miasto podpisów7 były daw ane; atoli eini- 
nentia dignitatis między monarchami, zatraciła 
potem podpisy, a ambicya między prywatnymi, 
lub nieumiejętność pisania, to samo naślado­
wały .  W  ruskim zwyczaju, do roku 1378. dają 
się widzieć przywileje, których pisarz kończył 
j e  tym dodatkiem: „ n a  w i e k i  a m e u , “  a
miasto podpisu k ład ł trzy krzyże, lub co inu 
się podobało. Prosty u nas człowiek podpis 
swój krzyżykowy, z wyk ł  uważać za najważ­
n ie jszy ,  dla^ tego, że w niui uważa razem 
znak symboliczny krzyżów, które na grobie 
umarłych k ładz ie ;  więc tu sobie wystawia mocna 
i silną determinacją woli swojej w tern, że jako  
ów człowiek pogrzebiony pod krzyżem, nigdy 
się nie podniesie, tak to samo podpis jego k rzy­
żykowy^ ma być wieczny i niewzruszony, 
A co się tyczy ważniejszego tłumaczenia znaku 
krzyżykowego względem monarchów i innych 
wyższych ludzi, zdaje się, że w takowym znaku 
wyobrażać oni chcieli tryum f wiary chrześciań- 
skiej,  i z sw ej strony gotowość na jej obronę,

Fr« K, ‘

Kiika s łó w  t> przedruku,

W a żn e  pytanie o własności autorskiej, zaj­
muje w  obecnej chwili p raw odaw ców  najucy- 
wilizow ańszych n a ro d ó w ; różne zdania dzielą 
uczonych; n ik t  j e j  jednak  nie zaprzecza, chodzi 
ty lko o to, w  ja k i  sposób ogół zyskuje najw ię­
cej na ośw ieceniu. W  niektórych k rajach  udało 
się ju ż  mądremi praw am i,  zapobiedz nadużyciom 
w ypływ ającym  z p rzed ruku ;  zostanie to zawsze 
zaszczytem naszego wi e k u ;  bo ja k a ż  własność 
może byc świętszą nad tę, którą natchniony 
człowiek wyczerpnie z swego serca i g łow y, 
dla dobra ogółu na papier wyleje, część swego 
bytu niejako, św ia tu  na s traw ę oddając? ale nie 
sama tylko myśl je s t  tą własnością, forma, w  j a ­
k iej oddana, równie je s t  w ażną i każdem u indy­
widualnie w łaściwą.

L ite ra tu ra  polska, w  tak  rozmaitych stosun­
kach  i k ra jach  kwitnąca, nie może jednein pra­
wem być okryślona, a gdzież więcej, j a k  u nas, 
winno się szanować każde ziarno, na ojczystą 
rzucone niw ę ? Literaci polscy, przy największej 
pracy, często zaledwie od głodu uchronić się 
m o g ą : rozliczne tego p rzyk łady  za granicą, a na­
w et  w  kraju ,  wyliczyćby można ogólnie, małe 
tylko korzyści z swych pism osiągają, ju ż  to 
dla b raku czytających, dla mało znacznego po- 
kupu  xiążek polskich, w reszcie dla niedostępności 
w ielu dzieł całej polskiej publiczności. Jakżeż 
każdy  utwór, zbogacający jakąko lw iek  gałąź  oj­
czystej literatury, drogim nam być powinien! Sza­
nować w ypada  poświęcenie tych, k tórzy  za małą



nagrodą, św ia t ło  na naszą ziemię rzucają: nie- | 
pozw alajm y spekulantom przywłaszczać' sobie 
n iew ła śc iw y ch  i n iesłusznych zy sk ó w . Już raz 
w yrzek liśm y, że niepodobieństwem jest, jedne'm 
w y k lu czy ć  prawem w szystk ie  nadużycia prze­
druku, ale nie trudno nam będzie osłonić nasza 
literaturę, przed plagami tej tak brzydkiej, szcze­
gólnie dla w y że j  rzeczonych stosunków, kradzieży,  
prawem niepisanein, z  w łasn ej  pochodzacem  
w oli,  uzasadnionem na wrodzonej szlachetności  
narodu naszego. Odrzucajmy ze wzgarda w szy ­
stkie dzie ła , jak o  przedruk prassę opuszczające,  
przyrzeczmy to s o b ie ; a nie jeden chętniej praco­
w a ć  będzie, zasłoniony puklerzem dowolnego  
prawa, wiedząc, że ow oców  materyalnych prac 
jego  nie będzie spożyw ał przebiegły spekulant 
książkowy. Św iętym  obowiązkiem pism publicz­
nych jest dochodzić podobnych nadużyć, ośw ie­
cać w  tym w zględzie  publiczność, a każde dzieło  
bez wiedzy żyjącego autora drukowane, lub prze­
drukowane, piętnem hańby namazać. Kie wątpię,  
że rodacy uznają sprawiedliwość mego zdania i 
pójdą za popędem szlachetności.

Kreśląc te kilka s łów ,  nie miałem żadnego  
polskiego dzieła na celu; nie jest mi dostatecznie  
wiadome'm, czy już na tak niegodny zysk ośmie­
li ł  się jaki w ydaw ca, co się tyczy naszej litera­
tury; nie jestem jednak zupełnie bez podejrze­
n ia; dla tego w ięc chciałem zwrócić uw agę  
publiczności na ten ważny przedmiot. W y k lu ­
c z y w sz y  dowolnem, cichem uznaniem słuszności, 
te tak brudne nadużycia przedruku, podamy nie­
jednemu w zapomnieniu żyjącemu literatowi przy­
jacielską rękę, dodamy ochoty do pisania, sta­
niemy się bodźcem dla młodszych, zamierzających  
oddać się temu tak chlubnemu zaw odowi, który 
na nieszczęście dotychczas u nas nędzę przy lau- 
rach w zysku przynosił,  K . M.

O  lira z. o d s i e c z y  W i e d n i a  przez  Jan a  I i i . ,  
w kl asz torze  H e i l ig e n k r e u t z  pod  

W i e d n i e m  bodący.C C

(Z l i s tó w  p isa n y ch  z W ied n ia . )

W e d le  życzeń twoich, „Heiligenkreutz** od­
w iedziłem . Objawiając przełożonemu cel przy­
bycia mego, wprowadzony byłem do sali, w  któ­
rej kilkadziesiąt obrazów różnej miary i wartości *), 
galeryą nazywają. Łatwo pojmiesz zmartwienie 
moje, gdyż obraz s ławnej odsieczy Wiednia, 
Rugendasowi przypisywany, bynajmniej nie od- | 
po-wiedział oczekiwaniom m o i m , . . .  Brak ry­
sunku, perspektywy, prawdy i krytyki, oto jest 
niemal w szystko , co o tem malowaniu pow ie­
dzieć mogę. Ow zbawca świata chrześciańskiego,

*) M iędzy  p rzym io ta m i  z b io ru  tego ,  r o b o ty  z pe lu  
r ę b i  bi*. P la t e r ,  a w  szczególnośc i  l e w  i k w i a t y ,  k la ­
sz to row i p o d a ro w a n e ,  do na jp iękn ie jsz ych  należą./* Szkoda,  
y.c n ie  k ra jo w e  zdobią  św ią tyn ie .

[ Jan W ielk i,  w postaci opasłej figury, cały w zbroi, 
w ponsowym zawoju, czyli też kapuzie, otoczony 
nieznajomym ludem, nieodgadniona świtą, a do 
tego na przekór historycznej prawdzie, towarzy- 
szony złotym jakimś rycerzem, xiecia lotaryń>k ego 
wystawiać mającym, (któren jak wiadomo na in- 
nem, tojest prawe'm znajdował się skrzydle); do 
czegóż p o d o b ie n ? . . .  Ow znowu z miękkości ży ­
cia i przepychu wschodniego, głośny bissurman, 
„Kara Mustafa,** w żupaniku prostego pachołka,  
bez broni, bez orszaku, nakoniec z rozpuszczona 
wodzą, lotem błyskawicy pędząc ku Janowi 111., 
za g ło w ę  rozczochraną się trzyma, właśnie, jak  
gdyby rady w  kłopocie swoim szukał, lub też 
hold swojemu składać miał p o g r o m c y ! . . . .  
Działa  polskie, (gdyż innych na pobojowisku nie 
było) gdzieś tam z gór z poza bitwy ogień mio­
tające, podobne do śmigow nic,przynajmniej ćwierć  
mili długich, zagadką dla patrzącego, przez kogo 
i do kogóż strzelaćby m iały? S łow em , w szy ­
stko zda się być i bez sensu i bez celu; mimo 
atoli to, zdziw isz  się nie pomału, gdy ci powiem, 
żem nietylko cierpliwie w ysłuchał chełpliwej ga­
daniny opasłego przewodnika mego, ale co w ięk ­
sza, wtenczas nawet, gdy ów  sprzęt ścienny na 
10 Staitfcilb ©ttfbcn oceniał, nietylko redukcyą na 
©d)lcd)tc Ółmilyer nie zmieszałem; ale o w sz e m , 
moje n i e i n a c z e j !  dorzuciłem. Powróci! on 
albowiem do porządku i skruchą przypłaci! nie­
wczesną gadatliwość, skorom mu pokazał dalekie  
góry Kahlenberg, z poza których w ychyla  się 
jazda kraju i narodu dlań nieobojętna, którą już 
dokonane zw ycięstw o i niewątpliwe bezpieczeń­
stwo, z dalekiej od boju ustroni, na świ adki  nie­
jako p o w o ły w a ć  zdaje się. A  tak owo s u u m  
c u i c j u e !  czyni obraz ten rów nie dla przyjaciół  
prawdy, jak  nas samych, wielce szacownym.

S t o p i e ń  o ł t a r z a ,  na  k t ó r y m  J a n  III, 
p r z e d  o s w o b o d z e n i e m  W  i e d 11 i a , 

k l ę c z ą c ,  b ł o  g o s 1 a w i e ń s t w o 
p r z y  jtn o w a ł,

W  kościele ś. Leopolda, na górach W iedniów i 
prz y ległych , Kahl enberg zwanych, po lewej stro­
nie wielkiego ołtarza stopień marmurowy, na 
którym Jan Sobieski przed stoczeniem wielkiej  
i olbrzymiej walki oswobodzenia W iednia  i 
zbawienia chrześciaństwa całego, uklęknąw szy ,  
przyjął by 1 komntunią świętą i b łogosław ieństwo  
niebios od eb ra ł; stopień ten, któren po szczęś li­
w ie  dokonanem zbawieniu, w  kolei lat następ­
nych, przez lud royvnie pobożny, jak  w dzięczny,  
raz naraz odwiedzany i z poszanowaniem reli­
gijnym, jako reiikwije święte ,  krociami ust cafo- 
yvany i biciem czoła uderzany, nabył i nosi! na 
sobie ztąd poyvstale, mimo g łaz  zimny, g łaz  nie­
użyty, g łębokie piętno (w y d rą żen ie ) ,  a nie za­
przeczone cnót toyyarzyskich śyriadectwo. Po* 
mnik ten prayydziyyie religijny, a zarazem hi­
storyczny, przed kilką jeszcze laty odyyiedzany, 
już więcej nie i s t n i e j e . , . .  Co w iększą i
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P o m n i k  m a r m u r o w y  z n a p i s e m  e p o k i  

o s w o b o d z e n i a  W  i e d n i a,

k tó ren  w pobocznej ścianie kościo ła  tegóż w m u­
ro w a n y  b y ł ,  odw ied za jąc  W ie d e ń  i jego okolice 
w  b, roku ,  już  nie  zas ta łem . D ochodząc  ź ró d ła  
ta k  niegodnej z a g ła d y ,  tyle ty lko  od miejscowego 
dow iedz ieć  się mogłem dozorcy, że w czasie te ­
raźn ie jszego  odnaw ian ia  kośc ió łka  tego, przez 
mnichów k los te rneuburgsk ich ,  pam iątk i  te, j a k ­
ko lw iek  do szczęsnych epok sainejże A u s try i  n a ­
leżące, uprzą tn ione  zo s ta ły .  Z e  zaś upew niano  
mię p rzy  tern, iż ma być rozporządzenie  rząd ow e ,  
polecające j a k  najmocniej z ach o w y w an ie  w sze l­
k ich  pam ią tek  n a ro d o w y c h ;  odw iedz iłem  i K lo -  
s te rneu bu rg ,  w  nadzie i,  iż  w  skarbcu  p rz y n a j­
mniej 'tamtejszego o p ac tw a ,  zaspokojonym  b ę d ę ;  
n ieby iem  atoli ty le  szczęś liw y , p ow itać  raz jeszcze 
tę  d ro g ą  p rzo d k ó w  puściznę; zaw alony  a lbow iem  
ska rb iec  sprzę tem  kościelnym , w łaśn ie  o d n a w ia ­
n y m , s łu ż y ł  podobno p rzew o dn ik ow i za w y m ó w ­
k ę  uczynienia  prośbom moim z a d o s y ć ;  podzię­
k o w a łem  w szak że  najuprzejm iej,  za podję tą  dla 
mnie fa tygę  o p ro w a d z a n ia , s ł o w y : że b y n a j ­
mniej nie  w ą tp ię ,  iż zgrom adzenie  k a n o n ikó w , a 
do tego sz ty f tow y ch ,  pe łne  cnót chrześc iańsk ich ,  
na j t rosk l iw ie j  zap ew n e  p ielęgnuje  i cnotę, rze te lną  
w ar to ść  cz łow ieka  s tan ow iącą ,  j a k ą  jes t  w dzięcz­
ność. * )  Jeżel i  k to  po mnie szczęś liw szy ,  w y ­
najdzie  k iedy  te szczątki s ł a w y  na ro d o w e j,  niech 
nie zan iedba, „ o d p is  p rzy n a jm n ie j  odpisu** spo -  

v rządzić ,  i przez pisma publiczne go ogłosić.

M i e d n i c a  z n a l e w k ą  J a n a  I I I .

W  liczbie up om ink ów , k tóre  Jan  Sobieski 
po osw obodzeniu  W ie d n ia  cesarzow i L eopoldow i 
zos tas ii ł ,  jes t p ięk n a  miednica z n a le w k ą ,  cala 
em aliow ana  w paski kw iecis te ,  k tóra  najprzód 
do gabinetu M a ry i  T e ressy ,  a od tej, rodzin ie  
x i »żat Solin d a ro w an a ,  dziś do muzeum naro- I

") Klostcrneuburg, miasto z starodawnem opactwem . 
w czasie oblężenia W iednia  przez Turliów r. 1683 zagro- j  
-zone, w wielbieni było niebezpieczeństwie, z którego naj- j 
p rzód męstwem wojsk polskich uratowanem zostało. Sza­
nowny Kluczycki, któremu winniśmy dzieło: .P am ią tk i  
polskie w W iedniu  «, nic o tych pomnikach niewspomniał; 
również uszły uwagi jego: piękny obraz .posels two Bato­
rego, w galeryi z. Liclitcnsztejna, przez Eckliout malo­
wany; > obraz odsieczy Wiednia olejny < dawny, nadto okna 
kryształowe, pułapy ozdobne, z zaniku krakowskiego po­
chodzące, agraft' z kitką czaplą Batorego i liczne trofea 
Jana  Ul. i t. d . ,  w Lachśenburgu znajdujące się.

dow ego m oraw sk iego  ofia row ana ,  w  Briin ,  stolicy 
M oraw ii,  zna jdu je  s ię ,  i to z dow odam i au ten tycz-  
nemi pochodzenia  sw ego . M uzeum  w spom nione, 
do p ie rw szych  dz iś  osobliw ośc i tego miasta  n a ­
leżące, za łożo ne  jest na w zó r  s ła w n eg o  muzeum 
n arodow ego  czesk iego  w P r a d z e ,  mieszcząc 
w zbiorach sw oich  w sze lk ie  osobliwości i p a ­
m iątk i ,  niemniej p rzedm io ty  sztuk i p rzem y słu  
k ra jow eg o ,  p rzez oby w ateli M oraw ii  darm o s k ł a ­
danych .  Z b ió r  m in e ra łó w  po xięciu S ch w arzen -  
berg ,  do celn iejszych szczegó łów  muzeum należy. 
T o w a rz y s tw o  rólnicze m oraw sk ie  op ieku je  sie zbio­
rem przed m io tów . U przejm ość , z j a k ą  o dw iedza-  
ją c y c h  p rzy jm uje ,  uw ie lb ien ia  g o d n a . '

N ii topól /,.
W padł raz nietoperz do jam y łasiczki,
Myszego rodu wielkiej przeciwniczki;
Z strasznym więc gniewem do niego przyskoczy, 
Jak  ty smiesz, rzecze, stawać mi przed  oczy?
Ty, cos' j e s t  z tego szkodnego plemienia,
Myszą, monstrum przyrodzenia.
.lestes, tak, jestes' tym czartem, złośnicą,
Chyba żem j a  nie łasicą. —

Przepraszam, w  kornej rzecze je j  postawie,
Ja się myszostwem nie bawię ;
J a  mam być myszą? j a  straszydłem lak iem ?
Cóz to za potwarz ob rzydła !
Dzięki Bogu, jestem ptakiem,
Wszakże moje widzisz skrzydła;
I nuż w- hurra  i wiwaty :
Niechaj żyje ród  skrzydlaty!

Milą łasiczce ta odpowiedź była,
I na wolnos'c go pus'cila.
A\ krótce atoli, ws'ród szarej godziny,
Gdy się znów kręci ja k  waryat j a k i ,
Zaleciał do je j  kuzyny,
Strasznie  zawziętej na ptaki.

A tus mi! krzyknie gniewna i zajadła,
Każdy ptak umrzeć tu m u s i ;
1 juz  doń z długim swym pyskiem przypadła,  
Pewna, że ptaka w nim zdusi.

Stoj ! krzyknie biedak, czy żartujesz sobie,
Za kogoz to mnie twoja zemsta b ierze?
Aby być ptakiem, potrzeba mieć pierze,
Ja  zas' jes tem  myszką sobie.
W iw at  myszy! w iw at!  wrzas'nic,
Niechaj w- kota p io run  trzaśnie !

1 tak co ledwie na nowo nie zginął,
Znów się od s:micrci wywinął.

Tak to nic jeden  na dwóch stołkach siada,
'Zwija się, łasi, lisim kręci szlakiem;

-  O nim to właśnie ta bajka powiada:
Umie być myszą i ptakiem.

F .  M.

W ychodząca u E r n e s t a  G iin t.h e r a  w L eszn ie  
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